
Nr. 10. W  B ie lsk u -B ia łe j 1. m a rca  1908 r. Rok XXXIV.

^ P O L S K I E J  
D E M O  K R O :

W Y C H O D Z I  C O  N I E D Z I E L E .  —  D O D A T K I : K A L E N D A R Z  N I E W I A S T A  
BIBUOTECZKAWP'

„WSZYSTKO DLA CHRYSTUSA m  m /j  „S PRAWIEDUWOSCIĄ 
[DLA <LBfiO LUDU". JE 2D S  CHJRYSTDS ! 1 ZGODA

15® ii a POGziaBe 4 korony, półrocznie 2 korony, ćwierćrocznie 1 kor. z „ N i e wi a s t ą ' ,  „ R o l n i ­
kiem", i „Listami ludowymi". Z dodatkiem „Cepy" rocznie 5 kor. Do Ameryki 2 dolary. Do Nie­
miec 6 kor. Kalendarz „Wieńca-Pszczólki" i „Niewiasty". Administracya w Bielsku, ul. Blichowa 40.

Wybory sejmowe.
v

Bi a ł a .  Wybrany ks. S t a n i s ł a w  
S t o j a ł o w s k i : 107 głosów, dr. Łazarski 
(demokrata miejski) 69 gł.

B o c h n i a .  Wybrany prof. Antoni 
G ó r s k i ,  kons. 156 gł.

B r z e s k o .  Wybrany dr. B e rn  ad z i ­
le o w s k i (ludowiec) 167 gł., Goetz Oko­
cimski 4 głosy.

K o l b u s z o w a .  Wybrany Janusz hr. 
Tyszk i ewi cz  kons. 97 gł., Paduch (lud.) 
60 głosów.

J a s ł o .  Wybrany dr. S t e f c z y k  (lud.)
K r a k ó w . Wybrany Franciszek P t a k  

(ludowiec) 111 gł., X. Andrzej Szponder 
78 głosów.

K r o s n o .  Wybrany J a n  S t a p i ń s k i .
L i ma n o wa .  Wybrany Jan M a r s z a l­

ko w i cz (centrum).
* Mi e l ec .  Wybrany Andrzej K ę d z i o r  

(ludowiec).
My ś l e n i c e .  Wybrany ks. Kazimierz 

L u b o m i r s k i  konser. 126 głosami. Lu­
dowiec Rusin otrzymał 49 głosów.

P i l z n o .  Wybrany Adam K r ę ż e l  
(lud.) 68 gł., hr. Rey 41 gł.

R o p c z y c e .  Wybrany M. J e d y n a k  
(ludowiec).

R z e s z ó w .  Wybrany Jan W a s u n g  
(lud.) 174 gł., T. Śzajer 70, rozstrzelanych 27.

T a r n o b r z e g .  Wybrany hr. Zdzisław 
T a r n o w s k i ,  konserw.

Wi e l i c z k a .  Wybrany W. S ko ł y ­
sze  ws ki (lud.)

Żywi ec .  Wybrany WojG&eh S z we d .
N. T a r g .  Wybrany dr. B e d n a r s k i .
D ą b r o w a .  Wybrany Jakób B o j k o  

(ludowiec) 128 głosami.
J a r o s ł a w .  Wybrany Witold ks. Cza r ­

t o r y s k i  konserwatysta 182 gł.
K a ł u s z .  Wybrany Ukrainiec dr. Ku­

ro wi ec  94 głosami.
C h r z a n ó w .  Wybrany namiestnik hr. 

P o t o c k i .
N o w y - S ą c z .  Wybrany W i n c e n t y  

Myj ak ,  (ludowiec).
G o r l i c e .  Wybrany Jan D ł u g o s z  

bezpartyjny.
W a d o w i c e .  Wybiany Antoni S t y ł a  

(ludowiec).
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S a m b o r .  Wybrany Polak Feliks So- 
z a ń s k i 114 glosami.

S t r y j .  Wybrany Rusin dr. Eugeniusz 
O l e ś n i c k i .

S t a r y  S a mb o r .  Wybrany ludowiec 
Zygmunt L e w a k o w s k i .

Ł a ń c u t .  Wybrany Boi. Ż a r  d e c k  i 
191 głosów.

G r y b ó w .  Wybrany Jan C i e 1 u c h 
(ludowiec).

N i s k o .  Wybrany Jan  Bi s .  Przy 
pierwszem głosowaniu kandydat chłopski 
Bis, nie uzyskał większości i dopiero przy 
następnem powalił stańczyka Kosteima.

Ogólny wynik jest następujący: Wy­
branych zostało: 24 konserwatystów, 17 
ludowców, 4 demokratów, 3 narodowych 
demokratów, 2 chrześcijańsko - ludowych, 
1 centrowiec, 21 Rusinów.

Jak z powyższego zestawienia wynika, 
zwyciężył przy tych wyborach sojusz stań- 
czykowsko-ludowy. Stało się tak dzięki 
przestarzałej ustawie o wyborach do Sejmu 
krajowego. Obecne wybory odbywać się 
miały pod hasłem: Dajcie nam powszechne 
głosowanie do Sejmu! Niestety dotychcza­
sowy wynik wyborów nie zdaje się dobrze 
wróżyć o losie reformy wyborczej. Stań­
czycy bowiem w połączeniu z parobkami 
swymi ludowcami, dążyć będą do tego, aby 
reformę wyborczą jak najbardziej wykoszla- 
wić i tak ją ułożyć, aby lud jak najmniej 
miał z niej korzyści.

Jeżeli zaś wybory z miast nie dadzą 
pomyślnego wyniku — natenczas długo 
jeszcze lud pracujący będzie dźwigał kaj­
dany stańczykowskie.

Nasze stronnictwo chrześcijańsko-lu- 
dowe zdobyło tylko 2 mandaty. Jest to 
mało, ale wobec tego, że ludowcy połączyli 
się z stańczykami, aby zwalczać nasze stron­
nictwo i wobec tego, że w tej najważniej­
szej chwili nawiedził Bóg ciężką chorobą 
naszego doświadczonego wodza, i za to 
dziękujemy Bogu, że zdobyliśmy 2 mandaty 
sejmowe.

Ciężką stoczyliśmy walkę w powiecie 
bialskim. Stawało tu przeciw nam aż 7 
kandydatów. Ludowcy wytężali wszystkie 
siły, aby nas ubić.

Zwolennicy dra. Łazarskiego zasypywali 
powiat odezwami, aby tylko zapewnić wy­
bór swojemu kandydatowi. P. Adolf Po- 

i niński objeżdżał wsie i gotów nawet był 
(dawać chłopom byki i jałówki, aby tylko 
j na niego głosowali.

Wrogowie nasi rozsiewali na zebraniach 
i w pismach krajowych fałszywe wiadomości, 
że przeciwko ks. Stojałowskiemu kandyduje 
p. poseł Dobija, chociaż p. Dobija od sa­
mego początku oświadczył, że wobec kan­
dydatury swego prezesa on jako szerego­
wiec, nie kandyduje. Fałszom tym, sze­
rzonym rozmyślnie w celu zachwiania za­
ufania do naszego stronnictwa i do naszego 
wodza, zadał kłam sam p. Dobija, który 
z prawdziwem poświęceniem, jak na członka 
stronnictwa przystało, agitował za ks. Sto- 
jałowskim. Mimo tych wszystkich ujadań 
i oszczerstw lud nasz nie zapomniał, kto 
go pobudził do życia politycznego, kto mu 
dał do ręki gazetkę i książkę, kto go za­
poznawał z jego prawami — w dniu wy­
borów oddał głos swój na ks. Stojałow- 
skiego przez co najlepiej osądził zarzuty 
robione przez wrogów naszemu stronnictwu 
i naszemu wodzowi. Cześć ludowi za to, 
że umie odróżnić ziarno od plewy. Widać 
nasz  ̂ lud nie uważa mandatu sejmowego 
za ścierwo, jak to czytaliśmy w odezwach 
„centrowca,, (??!) Ponińskiego. Poznaje się 
nasz ludek na lisach farbowanych, którzy 
tylko przed wyborami go znają. —

Wybór ks, Stojałowskiego zapewne nie 
w nos będzie p. Stapińskiemu, bo nasz 
wódz lepiej, niż kto inny będzie patrzał, 
jak dotychczas, na palce tego pana.

Szanowni Bracia Wyborcy i zwolennicy 
stronnictwa chrześcijańsko-ludowego! Weź­
my się po tych wyborach z nową otuchą 
do pracy. Rozszerzajmy nasz program, aby 
cały lud polski i chrześcijański znalazł się 
pod naszym sztandarem. Pokażmy przy 
następnych wyborach, że ceniąc swą go­
dność, nie powierzymy mandatu zdrajcom 
i sprzedawczykom.
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POPIELEC.
Tak blado lśni słońce 

Z wysokich stron,
Z wieżycy ponuro 

Uderzył dzwon,
I dusza człowiecza 

Zapada w cień, — 
Dzień gniewu Pańskiego, 

Pokuty dzień!

Przebrzmiała ostatnia 
Weselna pieśń,

Na sercach żałosnych 
Mogilna pleśń,

Nie czujesz powiewu 
Radosnych tchnień, — 

Dzień gniewu Pańskiego, 
Pokuty dzień!

Garść pada popiołu 
Na bladą skroń,

Do nieba się wznosi 
Rozpaczna dłoń.

I dusza wśród trwożnych 
Omdlewa drżeń, —- 

Dzień gniewu Pańskiego, 
Pokuty dzień!

W kościołach brzmi cichy 
Modlitwy szmer,

Mknie pacierz gorący 
Do górnych sfer 

I serce otuchę
Chce czerpać zeń, — 

Dzień gniewu Pańskiego, 
Pokuty dzień!

Jak gorzko wspominać 
Rozpustny szał,

Ow płomień krwi młodej, 
Co żądzą drżał, 

Widziadła czarowne 
Namiętnych śnień, — 

Dzień gniewu Pańskiego. 
Pokuty dzień!

Balowa muzyka 
Nie dźwięczy już 

Pożółkły, powiędły 
Bukiety róż,

Dziś z drzewa rozkoszy,
Li martwy pień, — 

Dzień gniewu Pańskiego, 
Pokuty dzień!

Minęło to wszystko,
Jak złudny szych, 

Marzenia? rojenia?
I cóż dziś z nich ? 

Bawiły, łudziły
Na kilka mgnień, — 

Dzień gniewu Pańskiego, 
Pokuty dzień!

Człowiecze! do Boga 
Wytęż swój słuch!

Niech z Stwórcą rozmawia 
Twój smętny duch!

W nim ufność pokładaj, 
Czerp moc swą zeń, — 

Dzień gniewu Pańskiego, 
Pokuty dzień.„„

Oppmann.
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„Robotnika tkackiego/’
(Ze Skoczowa).

W ostatnich czasach zaczęły się poja­
wiać w socyalistycznych gazetach wydawa­
nych przez Morica Arbeitla, mianowicie w 
„Bielitzer Volksstimme“, artykuły pisane 
rzekomo przez „pobożnych“ obywateli sko­
czowskich w obronie byłego wikarego tu­
tejszego, ks. Filara, pełne nikczemnych 
szkalowań zwróconych przeciw osobie gor­
liwego i zacnego proboszcza naszego, ks 
Mocki. Jakiego rodzaju są te artykuły i owi 
ludzie mianujący się „pobożnymi", można 
najlepiej wywnioskować z uwagi korespon­
denta owej gazety, w której dziękuje Mo- 
ricowi, iż przyjął artykuł, którego inne po­
stępowe pisma przyjąć n ie  c h c i a ł y  — 
i obiecuje się za to za niego „modl i ć" .

Więc to, czem się brzydziły nawet pi­
sma liberalne, umieściła gazeta „Biel. Volks- 
stimme" ale nie dlatego, by bronić u c i ­
ś n i onego  d u c h o wn e g o ,  (bo o to tym 
obywatelom „pobożnym" nie chodzi), — 
lecz aby podkopać powagę ks. Mocki, 
znienawidzonego za to, że zorganizował 
robotników, wyrywając ich ze szponów 
krzywonosych wyzyskiwaczy.

Dla ks. Filara, którego socyaliści biorą 
w obronę, oraz tych rzekomo chrześcijań­
skich oszczerców, możemy mieć tylko litość, 
lecz dla przedstawienia jak się ma z tą za­
czepką, która nie wszystkim jest znaną, a 
nie dla obrony ks. prób. Mocki, którego 
niewinność, sama się wykaże, ani z niena­
wiści dla ks. Filara, — odpowiemy tu przed­
miotowo na „łamigłówki dla pobożnych 
chrześcian" w nrze 4 „Robotnika tkać. z d. 
7 lutego, które zaczynają się zwróceniem 
uwagi prawowiernych na to, że „miłość 
bliźniego jest podstawą nauki Chrystusowe 
a niepohamowana chęć zemsty jest wła­
ściwością szatańską". Wstęp to piękny, 
ale poprzedza on tylko szkalowania bez­
podstawne i niegodne i ze swej strony za­
pytamy, co się stało, że ks. F. wypowie­
dział „mowę pożegnalną" na ulicy, choć 
wikary nawet w kościele wygłosić by jej

nie powinien? Co znaczy wzmianka o ja­
kiejś „kochance"? czy to także z miłości 
bliźniego oczernienie? Albo zarzut jakoby 
księdza „odstołowano na plebanii — choć 
w rzeczywistości, czekało go zawsze goto­
we nakrycie nawet wtedy, gdy wzgardzi­
wszy farską kuchnią, szukał „przytułku" 
u panny Z. lub w innych domach albo gdy 
opuściwszy wigilijną wieczerzę wolał o- 
błudnie twierdzić iż błądził po ulicach po­
wodowany złą wolą, lub opanowany manią 
prześladowczą?

Ustęp o „gospodyni" proboszcza na­
cechowany jest' bezmyślną złośliwością, a 
zarzut, iż niektórym parafianom odmówio­
no Sakramentów św. tern się odpiera, iż 
ocenianie kto prawdziwie a kto fałszywie 
pobożny, należy do duszpasterzy, a nie do 
socyalistycznych redaktorów lub korespon­
dentów.

Przeciw paszkwilowi wyżej wymienio­
nemu wystąpiliśmy nie z zemsty ku księdzu 
F., ale właśnie z tej wspomnianej „miłości 
chrześcijańskiej", której jemu braknie, gdy 
łącząc się z wrogami wiary, przeciw niej . 
działa. Prosimy go przytem, by nas we 
własnym swym interesie nie zmuszał do 
dalszych, ostrzejszych przeciw niemu kro­
ków. Lepiej „wtajemniczeni11.

Bierzmy się na nowo 
do pracy!

P. Jezus Chr.! Kochani Bracia! W nrze 
8. naszej gazetki, wypowiedziałem przeko­
nanie, że my, iud biedny, nie sprzedamy 
naszej sprawy i nie odstąpimy stronnictwa 
chrześć.-iudowego dla marnych osobistych 
zysków, któremi ludowcy i ci, co kupczą 
sumieniem, chcieliby nas koniecznie nabyć 
za wszelką cenę. Powiedziałem, że nie 
mają tyle złota i srebra, aby kupili nasz * 
program i cierpienie, któreśmy ponieśli dla 
wyzwolenia się z pod przemocy jednej pa­
nującej warstwy.

Dzisiaj nawołując do dalszej wytrwa­
łości pod drogim naszym sztandarem, wzy-
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wam was z głębi serca: Bierzmy się na 
nowo do pracy!

Ludu mój bratni! Nie wystarczy nam 
to, że my zostaniemy dalej przy naszym 
sztandarze Chrystusowym! Nie wystarczy 

> nam przeczytać gazetkę w niedzielę i siąść 
cicho w domu. " Nie wystarczy nam wie­
rzyć, że nasza sprawa jest świętą, że prawda 
po naszej stronie — i że kiedyś zwycięży. 
Nie wystarczy nam ukryć się przed burzą, 
gdy ona wali nas całym uraganem złości, 
pychy i chciwości. My musimy tej burzy 
stawić nieugięte czoło i hart ducha wypró­
bowany w dawniejszych burzach, straszliw­
szych niż dzisiejsza. Byliśmy nieugięci 
podczas klątw; skończyły się one, bo wy­
trwaliśmy v/ boju i nastał pozorny spokój. 
Pragnęliśmy go też całem sercem, bo nam 
gorzko było patrzeć na rozbrat między du­
chowieństwem a nami, to też w uniesieniu 
radości witaliśmy go, mając nadzieję, że 
pójdzie ono z nami ręka w rękę i wystąpi 
energicznie do walki z tymi, którzy maja 
za hasło: „Precz  z Rzymem!" „Przez 
p o d e p t a n y  krzyż do ludu!"

Lecz niestety, nadzieje te chybiły celu. 
Komuśmy rękę podali do zgody, ten ją 
wyzyskał dla siebie i dzisiaj mimo naszego 
trudu i cierpienia, wypłynęli na przywód­
ców ludzie chytrzy, kłamcy, bluźniercy i z 
tryumfem wołają: A gdz i e  wy, c o ś c i e  
oi erwsi  dla nas  i za nas  wal czyl i ?  
I zdaje im się, że nas niema. Lecz się my­
licie panowie, tak myśląc. My jesteśmy, ja­
keśmy byli, tylkośmy czekali o wo c u  w a ­
szej  pr acy ,  bośmy pokładali w was na­
dzieję, że nam zgotujecie lepszą dolę.

Lecz wyście nas zdradzili, kupili kilku 
naszych posłów i bluźnicie, że naszego 
stronnictwa niema. Ale stójcie! Tu kres 
waszego bluźnierstwa, a naszej cierpliwości!

Ludu! pokaż się teraz tym swoim bluz- 
niercom i bierz na nowo cześć chrześc.- 
ludowej sprawy w swe ręce, którą oni po- 

* kalać pragną. * Ludu wieśniaczy powstań, 
wyrzuć ze swego łona sprzedawczyków, 
oczajduszów, kłamców, którzy jadowitą śliną 
plują na naszą wiarę świętą i jadem żmij 
obrzucają nas i osobę ks. Stojałowskiego 
za to, że się im nie chcemy sprzedać. —

Bierzmy się na nowo do roboty, jak bra­
liśmy się przed 30 kilku laty. Na nowo 
się organizujmy, na nowo pozyskujmy zwo­
lenników, na nowo znośmy trud i prześla­
dowanie, choćby i nowe znów klątwy paść 
miały. Klątwy kościelne już nie przyjdą; 
za to odezwą się klątwy ludowców, ale 
będą to tylko marne ujadania. Niech szcze­
kają co mogą, my się ich bać nie będziemy, 
bo to armia kupiona przez handlarzy su­
mienia. Mają oni za pieniądze posłów, ale 
l udu  ni c  ma j ą .  bo ten lud co im dał 
glosy, uczynił to z tego przeświadczenia, że 
chłop chłopa powinien szczerze bronić, gdy 
panowie go uciskają. Ludowcy l u d u  nie 
m a j ą  i mieć go nie będą, bo on jest 
chrześcijański, a oni się jawnie wypierają 
chrześcijaństwa. Trzeba nam tylko szczerej 
pracy i poświęcenia , a nasza sprawa po­
zyska cały polski lud wierzący; bezbogi 
będą jak dotąd j e d n o s t k a m i .

Dlatego nie dajmy się niczem bałamu­
cić, tylko pracujmy* dalej wytrwale i z po­
święceniem, pamiętając, że praca nasza nie 
ma być przez rok, podczas wyborów, ale 
przez ca ł e  życi e .  Pracujmy cicho a ro­
zumnie, z p r a w d ą ,  m i ł o ś c i ą  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ą .  Pokażmy tamtym, żeśmy 
byli i jesteśmy a pierwszym obowiązkiem 
każdego czytelnika niech będzie pozyskanie 
nowego.

Budźmy jeszcze dalej lud uśpiony i 
otumaniony przez ludowców. Nie obzie- 
rajmy się na niczyją pomoc, bo każde inne 
stronnictwo szuka swojego „ja“ a nie ma 
naszej biedy na pamięci. Pomnijmy, że i 
apostołowie byli biedakami prześladowa­
nymi też przez ówczesnych „ludowców-fa- 
ryzeuszów", a z wiarą, pracą cichą i miłością 
świat podbili.

Więc w imię nieszczęśliwej Ojczyzny, 
w imię Boga, naprzód drodzy Bracia, do 
dalszej pracy! śród prześladowań i burz, 
nieśmy wytrwale nasz sztandar Jezusa Chry­
stusa ! Z Bogiem ludu kochany!

W as z Józef Nocek.
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Po trzydziesto latach,
Temu lat trzydzieści z górą, odbywały się 

wybory sejmowe w Galicyi — było to w 
r. 1876.

Na powiat bialski nie było kandydata... 
bo lud spał w całej Galicyi snem c i emno­
ty p o l i t y c z n e j  — i wcale nie zastana­
wiał się nad sprawami politycznemi.

Nędza, ciemnota rozpościerała swój 
żałobny całun nad całym ludem włościań­
skim — a w czasie wyborów panowały 
niepodzielnie wódka i kiełbasa... Nawet 
p i e n i ą d z  małą odgrywał rolę wśród wy­
borców, bo ginął w k i e s z e n i a c h  żydów- 
faktorów i innych hyen wyborczych; „chło­
pu-wyborcy" wystarczało dać: wódki i 
kiełbasy, a gdy dostał w dodatku „cygar* 
— to już był całkiem zadowolony z „balu" 
wyborczego — i głosował, na kogo pan 
starosta polecił głosować!

Wówczas to po raz p i e r ws z y  przy­
jechałem do Biał ej  w sam dzień wybo- 
rów, aby k a n d y d o w a ć  na p o s ł a  do 
Sejmu z bialskiego powiatu.

Byłem wówczas i ja też młodszy o lat 
t r zydz i eśc i ,  a zaledwie d r u g i  rok roz­
począłem wydawać gazetki i pracować p o- 
H ty  cznie .

Nie miałem więc również pojęcia o 
tern, w jaki sposób odbywają się wybory, 
a zwłaszcza w Galicyi. Zdawało mi się, 
że wystarczy przyjechać do wyborców, 
przemówić do nich i przedstawić im o co 
chodzi, aby ich pozyskać od razu i zdobyć 
ich głosy. —

W tern przekonaniu zjawiłem się tuż 
po odprawieniu mszy św. na rynku bial­
skim w towarzystwie ówczesnego wikarego 
bialskiego, ks. Kosteckiego (jeżeli dobrze 
pamiętam) — i zacząłem przemawiać do 
Wyborców. Przemawiał też za mną ks. 
wikary.

„Wyborcy chłopi" patrzali na mnie ze 
zdumieniem, a z twarzy ich poznawałem, 
że nie bardzo mię rozumieli i już inne my 
śli mieli w sercu swojem. Żaden z nich 
jednak nie przerywał mi, ani nie zajął nie- 
p r zy c hy I u ego s tanowi s ka.

Zjawiło się dopiero kilka maclierów i 
faktorów wyborczych, surdutowców i ci 
widząc, że gromadki włościan słuchają 
mnie z uwagą, natarli na mnie w sposób 
dość niegrzeczny — zadając mi pytanie: 
„Skąd się ksiądz tu wziął? i po co tu 
przyszedł? itp." Na to wszystko nadbiegł 
ktoś ze starostwa wołając: „Do głosowa­
nia! do głosowania — p. starosta czeka!0

I cała gromada ruszyła w stronę sta-! 
rostwa — a ja wróciłem na plebanię. 
W czasie obiadu dowiedziałem się, że przy 
głosowaniu dostałem jeden głos księdza 
wikarego — a posłem został wybrany s ta ­
r o s t a  Antoni Then.

Taki był wynik mojego pierwszego kan­
dydowania w powiecie bialskim przed 30 
laty.

*  . *
*

Nie myślałem wówczas ani nie prze­
czuwałem, że rozmaite wypadki i przejścia 
polityczne tak pokierują mojem życiem, że 
z czasem ta „Bi ał a"  s i e d z i b a  n i e ­
mi ec koś ć  i, stanie się mojem stałem miej­
scem zamieszkania.

Od lat 17 przebywam na tych naszychf 
kresach zachodnich galicyjsko-śląskich, a 
s i ó d m y  rok stale mieszkam w „Białej- 
Bielsku."

Kładę nacisk na to, że mieszkam w 
„Białej-Bielsku" bo żaden prawdziwy Polak 
nie powinien rozdzielać tych dwu miast, 
ani Ga l i cy i  od Śl ąska .

Tu widocznie przyjdzie mi dokonać 
żywota, bo tu też jeszcze pragnąłbym do­
konać „dwu d z i e ł", które rozpocząłem, 
a które mają stanowić twierdzę polskości 
na tych kresach — i trwałą pamiątkę pracy 
nietylko mojej, ale całego naszego stron­
nictwa chrześcijarisko-ludowego.

Mam na myśli:
Dom p o l s k i  w Bi e l sku  i
D r u k a r n i ę  p o l s k ą  w Bi a ł e j  

Jak już niejednokrotnie pisałem „jedno i 
drugie" jest i będzie przeznaczone na po- * 
żytek ludu polskiego i na fundament dla 
stronnictwa chrześcijańsko-ludowego.

Skoro sprawy finansowe obu tych za­
kładów będą uporządkowane i byt ich usta- 
tony, wtedy sproszę ws z y s t k i c h  moich
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Szan.  W y b o r c ó w ,  którzy mi oddali swe 
głosy przy tych wyborach do Sejmu, oraz 
wszystkich wiernych stronników naszych 
z całego kraju — i wtedy wybierzemy 
„Zarząd" — który obejmie opiekę nad te- 
mi instytucyami.

To będzie moje podziękowanie dla 
Szanownych i kochanych Wyborców — i 
d la  c a ł e g o  l udu  p o l s k i e g o  za ten 
wyraz zaufania i uznania, jakiście mi dali 
obecnie, wybierając mię posłem do Sejmu, 
choć jak wszystkim wiadomo, że przycho­
dząc zwolna do zdrowia po ciężkiej cho­
robie, nie mogłem wcale się pokazać po­
między Wami.

Na teraz dziękuję serdecznem: „Bóg 
zapłać!" wszystkim Zacnym i kochanym 
Wyborcom — i daj nam Boże czemprędzej 
się o baczyć, abym Wam mógł osobiście 
wyrazić moje najszczersze podziękowanie.

Jeszcze raz: Bóg zapłać! i daj Boże 
do widzenia! Was zawsze

Ks. Stanisław Stojałowski.
W Przemyślu 25 lutego 1908.

pnzeględ polityczni).
Z ie m ie  p o ls k ie .  (Zabór austr.) 

Wybory do Sejmu z gmin wiejskich skoń­
czone i na o g ó ł  b i o r ą c  można powie­
dzieć, że wypadły one dla Polaków ko­
rzystnie.

Chodziło przedewszystkiem o wybory 
w Galicyi wschodniej, czyli w ruskiej części 
naszego kraju, gdzie Rusini szykowali się 
zdobyć co najmniej 30 mandatów.

Tymczasem zdobyli zaledwie 19!
W Galicyi zachodniej zapowiadał zno­

wu Stapiński, jako „ s a mo z wa ń c z y  d y ­
ktator"  ludowy, że zdobędzie dla swego 
stronnictwa 36, potem 26 mandatów, a zdo­
był nâ  razie tylko s i e d e mn a ś c i e .  Jeżeli 
jednakże zna się ludzi i stosunki, to wie, 
że tacy l udowcy,  jak: W a s u n g, lustrator 
Kółek rolniczych, dr. St efczyk,  dyrektor 
biura patronatu kas Raffeisena, K ę d z i o r  
dyrektor biura melioracyjnego w Wydziale

krajowym, a wreszcie Wiktor Skołyszewski, 
są „ludowcami gwoli mandatu" i przywdziali 
czapkę frygijską ludowców dla lepszego 
odegrania komedyi wyborczej. Byli oni i są 
„ u r z ędn i ka mi "  Wydziału krajowego, a 
więc muszą słuchać innej, niż Stapińskiego 
komendy.

Nie ulega też wątpliwości, że nawet 
z 17 posłami „ludowcy" nie odegrają wiel­
kiej roli w Sejmie — a czas pokaże, jaką 
będzie ich rola w kraju.

Z p o d  P r u s a k a .  Sejm pruski uchwa­
lił jak wiadomo ustawę, mocą której ma 
być nadane rządowi prawo w y wł a s z c z a ­
nia, to jest odebrania przez przymusową 
sprzedaż majętności Polakom. Ustawa ta 
wywołała nietylko oburzenie w całym świę­
cie, lecz zastraszyła większych właścicieli- 
niemców w Prusach a także duchowieństwo 
katolickie. I nic dziwnego, bo jeżeli można 
w tym roku uchwalić ustawę, że wolno 
odebrać ziemię Duchowieństwu, a gdyby 
do Sejmu pruskiego lub parlamentu dostali 
się w większości socyaliści, to mogliby 
tern śmielej i tern prędzej uchwalić, że się 
odbiera ziemię k a ż d e mu ,  kto ją posiada 
— i zamienia się ją na własność p a ń ­
s t wo  w ą.

Ta tedy myśl i słuszna uwaga, że ta­
ka ustawa wprost ścieli drogę socyalizmo- 
wi, tak zastraszyła pruską Izbę panów, że 
komisya wybrana do zbadania tej ustawy 
nie zgodziła się na nią i poczyniła rozmaite 
poprawki. Najważniejsza ta, że ziemi, którą 
kto odziedziczył po ojcach, albo już od 
10 lat ma w posiadaniu nie wo l n o  ode­
brać, ani z niej wywłaszczać. Co się osta­
teczne stanie z tą ustawą dowiemy się 
wkrótce, bo właśnie teraz toczą się o to 
rokowania pomiędzy rządem pruskim a 
członkami Izby panów.

A u stn y  a-W ęgry. Chociaż parlament 
pełny nie obraduje od świąt Bożego Naro­
dzenia, to jednakże praca najważniej sza ,  
bo obrady w kpmisyach toczą się nieprzer­
wanie, tak że można słusznie powiedzieć, 
że większa część posłów parlamentarnych 
pracuje, przygotowując materyał do obrad 
parlamentu, który ma się zebrać dnia 17 
marca.



Uprawa stańczykowskiej 
„Roli/'

W czasach obecnych dużo się mówi i 
pisze o uprawie roli, jej wydatności i ga­
tunku, więc należałoby pomówić i o nowej 
stańczykowskiej „Roli" jakoteż o jej upra­
wie. Niech sobie kochani Czytelnicy nie 
myślą, że tu będzie mowa o tej, która nas 
swymi płodami żywi, ziemia polska, matka 
i żywicielka. Tu będzie mowa o papiero­
wej „Roli" czyli gazecie stańczykowskiej, 
której dali nazwę „Rola."

Dobra rola, rzetelnie uprawiona daje 
plon pożywny, ale zła rola i fałszywie u- 
prawiona, nie przyniesie żadnej korzyści.

Co prawda, dawniej ludzie nie mieli 
takich sposobów do uprawy roli, lecz z 
biegiem czasu wynaleziono środki sztuczne. 
I właśnie p. Hupka chwycił się tego środka, 
uprawiając sztucznie swoją papierową „Rolę" 
w ten sposób, że do każdej gminy posyła 
po 6 lub więcej numerów, co zależy od 
wielkości gminy.

W jaKi sposób p. Hupka otrzymał a- 
dresy dla tych czytelników, to łatwo odga­
dnąć, a najlepiej wiedzą o tern wójcia, bo 
„Rola" jest dowcipnie rozsyłana więcej o~ 
pornym niż potulnym.

Ponieważ każdy sztuczny wynalazek 
wymaga wiele pieniędzy, tak też i ten, bo 
„Rolę" czytają za darmo. Pan Hupka nie 
wciemię bity wie, że zadarmo każdy będzie 
czytał, a ponieważ ciemnych ludzi jest dużo, 
więc uwierzą pięknym słówkom „Roli" i 
zostaną czytelnikami. Pismo, to potęga i 
ta propaganda z góry była uplanowana.

Wszystko bajka, ale skąd się pieniądze 
biorą na „Rolę"? przecież nasza szlachta 
pieniędzy nie ma! A jednak na gazetki dla 
ćmienia ludu, na podróże światowe, na 
polowania do Afryki to się pieniądze znajdą, 
a na karty to już kilka tysięcy zostawi 
polski szlachcic Niemcom, a sam ledwie z 
czapką na głowie ucieknie do swoich dóbr. 
Dobrze przez to zrobi, ale innym, bo Nie­
miec za te pieniądze uporządkuje swoją 
fabrykę, a nawet biedny naród coś z tego 
skorzysta. Przypatrzmy się krajom niemiec­

kim, taż tam komin przy kominie, tyle fa­
bryk, świst, huk, łoskot (jak u nas tylko 
podczas wyborów), więc biedni ludzie mają 
zarobek.

A u nas w Galicyi? pożal się Boże! I 
kilka kopalń i to prawie w żydowskich i 
niemieckich rękach, fabryki tak samo, a jest 
ich tak dużo, że na zliczenie pewnoby nie 
brakło palców u jednej ręki. Ale zato świe­
tnie politykują! Po 46-tym roku chłop był 
zanadto dziki, trzeba go było dobrze po pa­
zurach bić aby usiadł i wtenczas zdałeka 
koło niego chodzili, zostawiając go ciem­
nym aby nic nie wiedział. Gdy się trafili 
ludzie z poczuciem i dobrem sercem, co ten 
lud zaczęli oświecać i pouczać, co się z 
nimi działo, najlepiej wie Ks. Stojałowski, 
bo jego kilkakrotnie wrzucali do więzienia.

Czy to było ze strachu czy z zazdrości 
to łatwo odganąć, bo przecie tak długo nie 
potrzebowali się bać chłopa. Teraz, gdy 
naród trochę uświadomiony przez innych, 
przychodzą z innymi wichrzyć te pracę co 
wiele kosztowała trudów i niewygód. Przy­
chodzą godzić, co sami powaśnili. Dziś * 
obszarnik bierze nazwę „ w i ę k s z e g o  
r o l n i k a "  i wyciąga rękę do „ m a ł e g o  
r o l n i k  a", który już prawie dogorywa przez 
ich dobroć i życzliwość, którą go tyle lat 
otaczali. Czemuż za tyle lat swych rządów 
w kraju nie starali się o dobro rolnika i 
nie złączyli się z nim? A, bo nie było 
powszechnego głosowania; wtenczas im 
małych rolników nie potrzeba było.

Gdy podczas wyborów stopnieli a i do 
Sejmu trzeba pomyśleć o nowej reformie, 
wtenczas szukają ratunku przez „Rolę", 
biorąc sobie do pomocy p. Stapińskiego; 
Przed rokiem p. Stapiński brukował cza­
szkami szlachty ulice Warszawy, a gdybyśmy 
postawili p. Stapińskiego koło Hupki — 
to z pewnością silnie by się pokąsali, lecz 
dziś g o d z ą  r o l n i k ó w  i o mało się nie 
całują, dla swej korzyści. Przyjaciel ludu v 
już dziś nic widzi tej znienawidzonej szla­
chty i obszarników, dziś wszyscy stali się 
rolnikami. Każdy sobie rzepkę skrobie; 
handlujcie chłopem co się tylko da, póki 
jeszcze dużo ciemnych, bo później taka 
uprawa „Roli" byłaby trudniejszą a zwła-
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szcza gdy się lud przekona, jacy się trafili
wybawiciele: naobiecywać dużo aby dłu­
żej ludzie czekali na to wszystko, a tym­
czasem ciągnąć politykę za ogon, aż się 
urwie Taką uprawę „Roli" można sobie 
przedstawić w ten sposób: p. Hupka jako 
gospodarz stańczykowskiej „Roli" idzie za 
pługiem, a p. Stapiński pogania chude wy ­
nędzniałe szkapy (to jest małych rolników) 
okładając ich razami, niepomny na to, że i 
nędzne szkapsko od częstych razów może 
podnieść kopyta do góry i trafić w zęby 
z mściwości. Wtenczas uprawa się przerwie, 
bo najpierw trzeba dać należyte pożywienie 
tym, coście chcieli aby na was robili. Każdy 
światiejszy wam nie uwierzy o czem roz­
prawiacie, bo krzywdy i przykrości, które 
ludowi zadaliście, nie będą wnet zapomniane. 
Za te kilka patyczków w iesie uzbieranych, 
wiele to ludzi zostało obdartych z odzieży 
lub srogo ukaranych! Lepiej pilnować la­
sów, aby ich żydzi w tak straszny sposób nie 
niszczyli i w folwarkach polskich się nie 
rozpierali. Na inne cele niema pieniędzy, 
jak na instytucye robotnicze, które od pol­
skiej szlachty centa nie widzą, a to dlatego, 
że z nich nie spodziewają się korzyści. Na 
„Rolę", która tysiące pożera, są pieniądze. 
Ale ta „Rola" nie przyniesie ludowi korzy­
ści, raczej rozłam i nienawiść. Można w 
taki sposób śmiało powiedzieć, że to „ ł adna 
p r a w i c a  n a r ó d  o w a .“
Przysłużcie się wprzód ludowi i usuńcie co go boli> 
Wtenczas Was naród oceni i bez wydawania „Roii“.

S. M.

F a r b o w a n y  l i s .
Przypominacie sobie, Szanowni Bracia 

Czytelnicy, jak to w zeszłym roku przed 
wyborami do Rady państwa, p. Stapiński 
wrzeszczał tak głośno że echo tego krzyku 
odbiło się aż w Ameryce, wzywając wy­
chodźców, by nadsyłali jak najliczniejsze 
datki na fundusz agitacyjny, za co on ich 
w zamian zapewniał i przyrzekał, że gdyby 
wrócili jeszcze do kraju, to już nie zastaną, 
tej dawnej, starej Galicyi, bo tą za jego

potężnym wpływem będzie już zmieniona 
w raj rozkoszy. A niezadługo później chwa­
lił się w swem piśmie, które raczej nazywać 
się powinno „Zdradzicielem ludu", że mu 
stamtąd tysiące poprzysyłano. I nic dzi­
wnego ; na cei takiego u s z c z ę ś l i w i e n i a ,  
któżby nie przysłał?

Lecz ci, co tak dzisiaj z za oceanu licznie 
powracają, rachując na lepsze tutaj powo­
dzenie, grubo się na obietnicy p. Stąp. o- 
mylili, bo nędza w Galicyi ma dziś jeszcze 
większe pazury, niż wtedy, gdy udawali się 
na obczyznę.

A gdzież szukać oni mają tego, co im 
tu raj obiecywał? Ho, p. Stapiński rozpo­
czął handel ze stańczykami z którymi wy­
prawił nagonkę na chłopskie mandaty. Ten 
co się sam okrzyknął „wybawcą ludu" co 
naprzód już tryumfował, że jego armia prze­
obrazi zastarzałą Gałicyę w kraj roskoszy, 
zamienił ją teraz w kraj niewoli zaprzedając 
lud, który mu uwierzył, jego wyzyskiwaczom; 
podobnie jak generał Stóssel zaprzepaścił 
twierdzę Port-Artur na szkodę Rosyi, a na 
korzyść Japonii.

Pamiętacie może Bracia, kiedy ów ge­
nerał, pod pozorem, że mu już sił braknie, 
oddał twierdzę nieprzyjaciołom, wtedy p. 
Stapiński z całą armią galicyjskich Japoń­
czyków i prusofilów tryumfował w obec 
wygranej azyatyckich Japończyków i wy­
chwalał postępek Stóssla; ale gdy obecnie 
wykazało się, że nic brak sił, ale sprzedaj- 
nóść i zdrada generała były przyczyną utraty 
Port-Artura i wydano na niego zasłużony 
wyrok śmierci, posłuchajcie, co mówi p. 
Stapiński: że Moskal okrutny, takich nie­
winnych ludzi na śmierć skazuje.

Zdaje się, że każdemu z d r a j c y  należy 
się podobna kara i zapewne coś już prze­
czuwa p. Stąp. bo jakoś nagie bardzo spo- 
bożniał i nawet w swoim „Zdradzicielu" mod­
litwę ogłosił — kto wie nawet czy do kla­
sztoru na pokute wstąpić nie zamierza.

Widzicie Bracia, jakiego już cudu ten 
człowiek od zeszłego roku dokonał: wy­
chodźców na obczyźnie tak uszczęśliwił, że 
o mało z głodu nie giną — a jednak za 
te tysiące krwawą pracą zarobione, które 
mu posyłali, powinien by im się wywdzię-



czyć bratcrskiem miłosierdziem, tak jak pie- 
niądzmi dzielą się z nim stańczycy i jak 
przyjaźnią swoją darzą go żydki powta­
rzając mu nieraz: — Wiwat! niech żyje!

Fr. Sendera ze Spytkowic.

KRONIKA.
Bielsko-Biała. To w. gimn. „Sokół" 

w Bielsku urządza w sobotę 29. lutego bal 
kostyumowy i maskowy połączony z przed­
stawieniem amatorskiem sztuki Przybylskie­
go p. t. „Debiutantka." Początek o godz. 
8. wieczorem, wstęp od osoby 80 hal. Za­
bawa ta jest ostatnią w tym mięsopuście, 
więc należy skorzystać ze sposobności i 
przybyć licznie.

— W początkach marca odbędą się 
jak wiadomo, wybory z miast. Miasto Biała 
stawia jako swego kandydata do Sejmu p. 
Hampla (Niemca) właściciela dóbr w Malcu. 
P. Hampel dotychczas nie ma kontrkandy­
data i zapewne będzie wybrany posłem.

Z Raniżowa piszą: Tutejsi ludowcy 
opuszczają po trochu swego mistrza Sta- 
pińskiego, a między nimi jest i głośny 
wprzód krzykacz ludowców, Szymon Bia­
łas, który przedtem jeździł po zgromadze­
niach z Krempą i Paduchcm, ale poznawszy 
się na ich robocie, nareszcie ich porzucił.

/. M.
Ze Zgłobienia. Czytam naszą gazetę 

już 3-ci rok i tak mi się upodobała, że ni- 
czetn się od niej odciągnąć nie dam. Lecz 
gdy chcę niektórych ciemniejszych braci z 
gminy mojej pouczyć, czytając im, to się 
ze mnie śmieją, mówiąc, że pewnie posłem 
chcę zostać, kiedy gazetę trzymam. Ja tam 
z tych szyderstw nie wiele sobie robię, tylko 
jak mogę tak im tłumaczę. Bo zresztą, co 
będę robił z nierozumnym narodem? Wszak 
Chrystusa ukrzyżowali ciemni oprawcy, a 
On im przebaczył i wielu z nich się potem 
nawróciło, tak myślę, że ci co drwią teraz 
ze mnie, może się kiedyś odmienią.

Nierozumni ludzie nie pojmują tego, 
iż oświatę jakiej lud nabył, zawdzięczać 
należy Wksiędzu Stojałowskiemu — i w za­

ślepieniu powtarzają to, czego pewnie lu­
dowcy nakładli im w uszy, jakoby ks. St. 
z panami trzymał. Ja im na to mówię, że 
chcieli mu oni tysiące ofiarować, aby tylko 
ludu nie oświecał, ale on swoją prącę da­
lej prowadził, za co 28 miesięcy po wię­
zieniach odsiadywał. —- Są jednak i mą­
drzejsi trochę; tym wtykam gazetkę do ręki 
mówiąc: czytaj, a będziesz widział, kto 
prawdę mówi.

Między owymi co właściwego pojęcia 
nie mają, jest też i nasz nauczyciel p. Jó­
zef W. o to dlatego, że jest zabitym ludow­
cem. Jemu tam nie w głowie społeczne 
kweslye, bo tylko za przykładem swego 
wodza Stapińskiego, gruntami handluje, na 
czem dobre ma zyski ale ludzie źle na tym 
handlu z nim wychodzą.

St. Lelek z pod Z  głąbienia.
Z Bary sza. Gdy po prawyborach w 

Baryszu, partya ruska radykalna została 
przez większość polskich głosów doszczętnie 
pobita, cała ruska banda rozeszła się po 
szynkach i karczmach, by na frasunek się 
zapić. Żona Łukasza Dębickiego zajrzała 
wówczas do jednej karczmy, patrząc, czy 
niema tam jej męża, a wtedy podpita owa 
banda, w której niestety znajdowali się i 
odstępcy polscy, obaczywszy Dębicką, po­
częła wykrzykiwać przezywając ją „chruny- 
chą“, a jej męża „chruniem", który na chru- 
niów głosował.

Dębicki „chruniem" nie jest ale pola­
kiem z krwi i kości wiernym synem tej 
Ojczyzny, która tylu zdrajców wyhodowała 
na swem łonie. Wy bracia upadli, zaprze­
dani tym, co matkę waszą szarpią, jesteście 
jak Targowiczanie lecąc na lep fałszu i od­
dając głosy na radykałów, syonistów i czer­
wonych demokratów.

My chrześcijanie takim ludziom służyć 
nie możemy, lecz ku obronie Ojczyzny dzia­
łać, a choćby radykalizm na głowie się po­
stawił, to my mieć będzicm Polskę wolną, 
jak nasi ojcowie. Baryszanin.

Z Wołczkowa pod Stanisławowem 
piszą: Kółka rolnicze u nas we wschodniej 
Galicyi nie wszędzie spełniają odpowiednio 
swoje zadanie. Oto w naszej wsi, przed 
założeniem Kółka były tylko dwa wyszynki



z wódką, a teraz liczba ich wzrosła do 
4ch, a początek był taki, że mimo, iż już 
były owe dwie knajpy, w których żydzi 
rozpajają ludzi, to Kółko, powstawszy, po­
bierało wódkę flaszkową w Maryampolu z 
propinacyi, ale jak członkowie zaczęli wie­
czorami popijać słodki trunek, to sprychy 
kółka poczęły wypadać, więc zaprzestano 
na jakiś czas handlu wódką, a rozprzcdażą 
jej zajął się Jan Łazarczuk, Rusin i prowa­
dzi ją we własnej chałupie, przed obraza­
mi świętych, skąd dużo jest obrazy bożej, 
bo chociaż sprzedaje wódkę w oryginalnych 
flaszkach i można ją pić tylko na dworze 
lub zabrać z sobą do domu, to jednak 
młodzież nasza bardzo jest na pokusę pi­
jaństwa narażona. W roku bieżącym Kółko 
znowu otworzyło handel wódką ale już nie 
sprowadza jej z Marympola, tylko z Czech; 
tak więc z jego przyczyny mamy 4 knajpy 
w gminie, co wiele osłabia postęp oświaty, 
bo lud w niedziele i święta, zamiast pójść 
do Czytelni, którą nam założyło Towarzy­
stwo Szkoły lud. ze Stanisławowa i coś 
nowego i pożytecznego się dowiedzieć, gro­
madzi się po szynkach żydowskich i w 
Kółku, zakrapiając się noc całą trunkiem 
i marnując zdrowie i pieniądz. Życzyć by 
należało, aby Zarząd Kółka zaprzestał jak 
najrychlej handlu wódką, a zaczął handlo­
wać czem innem, potrzebnem i rzeczywiście 
użytecznem. /. Cz. stojałowczyk.

Liga obyczajności społecznej. Z koń­
cem Stycznia b. r., po całorocznych przy­
gotowaniach, powołaną została do życia 
»L i g a o b y c z a j n o ś c i  s p o ł e c z n e j , "  
jako unia Stowarzyszeń, pracujących dla 
ludzkości i dobra społecznego, unia ludzi 
dobrych i szlachetnych serc i umysłów, 
celem gojenia ran społecznych, jakie pow- 
stają wskutek szerzącego się zepsucia u 
młodzieży szkolnej i robotniczej oraz u mło­
dzieży dojrzałej, celem zapobiegania tym 
smutnym objawom wszelkimi skutecznymi 
środkami — z wyjątkiem przymusowych. 
Działalność to bardzo doniosła, a skala jej 
niezmiernie rozległa. Wymaga ona przeto 
czynnego współudziału jak najszerszych 
warstw społecznych, szczególnie zaś oso­
bistości, znanych z gorącego oddania się

sprawom dobra narodowego i społecznego. 
Bo dzisiejsza młodzież —- to nasi następcy, 
to jutro naszej Ojczyzny!

Roczna wkładka członka zwyczajnego 
wynosi najmniej 2 K. 40 h. członka wspie­
rającego 12 Koron. Z Zarządu centralnego 
Ligi.

Rozmaitości.
W alka wieloryba z parowcem. Załoga 

pewnego wielkiego parowca przewozowego 
towarzystwa żeglugi Hamburg - Ameryka, 
który zawinął do portu Plymouth, opowiada 
o ciekawej przygodzie, która wydarzyła się 
podczas podróży. W pobliżu Corunia ujrza­
no z pokładu olbrzymiego wieloryba, który 
płynął przed parowcem, wyrzucając w górę 
strumienie wody. Parowiec do pędził nie­
bawem potwora morskiego, a mijając trącił 
go silnie w bok. Zwierzę, podrażnione tem, 
zwróciło się przeciw okrętowi i rozpoczęło 
formalną walkę z nieznanym sobie przeci­
wnikiem. Wieloryb rozpędzał się i uderzał 
całą siłą w ściany okrętowe, tak że statek 
drżał we wiązaniach. Ale uderzenia te nie 
mogły oczywiście uszkodzić statku. Po 
dłuższym dopiero czasie zwierzę zaniechało 
dalszych ataków i popłynęło dalej swoją 
drogą. Załoga ocenia długość potwora co 
najmniej na 50 stóp.

Wyścig samochodowy z Nowego 
Jorku do Paryża. W lecie przeszłego ro­
ku, kilku śmiałych podróżników odbyło wy­
ścig na automobilach czyli samochodach 
z Pekinu, stolicy Chin do Paryża. Podróż­
nicy przejechali [wówczas całą Syberyę, 
Rosyę Europejską, i przez Niemcy przyje­
chali do Paryża. Wyścig tem zorganizowała 
redakeya pisma francuskiego „Matin“. Za­
chęcana wynikiem wierwszego wyścigu u- 
rządziła ta redakeya obecnie nowy wyścig 
samochodowy, — zwany podróżą naokoło 
świata. Wyścig obecny rozpoczął się z 
Nowego Jorku. Uczestnicy wyścigu wy­
ruszyli onegdaj z budynku redakcyi New 
York Times. W wyścigu biorą udział sa­
mochody francuskie, amerykańskie, niemie-
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ckie i włoskie. Każdy z automobilistów 
musi pozostawać w ciągiem porozumieniu 
telegraficznem z redakcyami Matina i New 
York Ti mesa, a telegrafista na każdej stacyi 
ma poświadczyć w depeszy, że widział na­
ocznie podróżnika. W tym celu każdy z 
uczestników posiada legitymacyę z fotogra­
fią. Podczas podróży przez Amerykę wspo­
mniane telegramy będą wysyłane do Nowego 
Jorku, podczas reszty podróży do Paryża. 
Celem konkursu nie jest osiągnięcie naj­
większej chyżości, lecz stwierdzenie, który 
z samochodów najlepiej pokona trudności 
podróży. W każdym samochodzie iedzie 
trzech uczestników. Ruta podróżna jest 
następująca: Nowy Jork, Albany, Buffalo, 
Cleveland, Toledo, Chicago, Omaha, Chay- 
enne, Granger, Ogden, Reno, Carson, City, 
Goldfield, Daggett, Mojave, Saugus, Santa 
Barbara, San" Jose, i San Francisco. Prze­
strzeń ta ma ogólną długość 2 tyś. 800 mil 
morskich. W Yaldez uczestnicy wsiądą 
znowu do samochodów i przebędą prze­
strzeń 1 tyś. 920 kim. z Yalder przez Fair­
banks, Tatiana, Kaltay i Unalakleek do 
Nome. Po przebyciu znowu 220 mil drogą 
morską rozpocznie w Syberyi ostatnia część 
wyprawy przez Niższy Kołymsk, Jakuck, 
Irkuck, Niżny Nowgorod, Moskwę, Peters­
burg, Berlin i Akwizgran do Paryża.

S k rzy n k a  p o cz to w a.
Ant. Star czy k w Sz. do k. r. 907 należy się 1 k. 
25 gr. W. Doskocz w Łaz. Do końca 908 należy 
się 9 kor. St. Fryz w Lub z. do końca 907 należy 
się 5 k. A. Jakubiec w Brat. Należy się 7 k. 75 gr. 
Fel. Chmielowski w Trzeb. Należy się 2 k. 50 gr. 
J. Pelc w Giiicw. Na r. 908 zostaje 1 kor. 20 gr. 
Zwierzchność gminy Buczyna. Prosimy podać na­
zwisko adresata który odjechał.

Do parcelacyi jest kilkaset morgów roli, łąk i 
lasu w Galicyi wschodniej. Stacya kolejowa. 

Warunki nader korzystne. Wiadomości udzieli Dr. 
Adolf Kohane adwokat Lwów, Sykstuska 31. 
SUader tanio do sprzedania około 230 morgów 
** dobrego pola i las jodłowy obok miasta Sta- 
rejsoli. Budynki murowane i drewniane w dobrym 
stanie. Warunki kupna bardzo dogodne i korzystne. 
Cena około 600 kor. za morgę. Wiadomości udzie­
lam odwrotną pocztą. Pełnomocnik Franciszek 
Pindelski w Posadzie Chyrowskiej, p. Chyfów.
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Rodzice są zdumieni
zwykle, gdy pierwszy raz podaje cmulsyę 
SCOTTA dzieciom cierpiącym angielską 
chorobę.

Scotta Emulsya
wyrabia dzieciom zdumiewająco szybko 
zdrowie i siły, wzmacnia kości i przyczy- 
niasię do ogólnego ich rozwoju. Tak wy-

f
śmienity skutek osiągnąć można 
jednak tylko przez użycie dosko­
nałego środka. „SCO TT" za­
wiera składniki wyłącznie tylko 
najlepszej jakości, a właściwa 
Scottowi metoda wytwarzania, 
powiększa skuteczność jeg@ dzia­
łania i sprawia, że emulsya Scot~ 
ta jest lekko strawną tak dla o- 
ty llrozezna-^b starszych jak i małych dzieci, 

kiem rybaka, których wychowanie nawet jest 
gwarantują- wątpliwe.
T c o t t a  Cflna o r y g in a ln e j  f la s z k i  2 K. 50 Ł

«0) Do nabycia we wszystkich aptekach.
carza do Bratniej Pomocy w Jaworznie, 

poszukuje się, Kaucya żądana 1000 K. z górą. 
Obrót w sklepie miesięcznie 5000 kor. Warunki 
przystępne. _____ ______  3 - 1

Dom murowany z gruntem, z sadem owocowym, 
ogrodem uprawnym pod jarzyny, stajnią, pi­

wnicą, chlewem i studnią, jest za 7000 koron do 
sprzedania JÓZEF FLUDER w Wadowicach, ulica 
Karmelicka 592.________  _____ 2—1

Bardzo tanio do sprzedania! Gospodarstwo, 
mające obszaru 35 morgów gruntu ornego I. 

klasy w jednym kawałku, w równinie, wraz z do­
mem murowanym, krytym dachówką i stajnią na 
24 sztuk bydła, położone przy gościńcu rządowym, 
obok stacyi kolejowej, oddalone 1 milę od miasta, 
wraz z zasiewami, za wyjątkowo nizką cenę 7000 
złr. z powodu podeszłego wieku właściciela do 
sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli p. AN­
TONI ZGUD,  poczta Banjaluka w Bośni.
K |a  trafikę i sklep korzenny miejsce z budyn- 
8M o kiem do wynajęcia na wsi, w powiecie chrza­
nowskim, blisko kolei, jest do wynajęcia za 200 
koron rocznie, na lat 12 za kontraktem notaryalnym. 
MICHAŁ KOTYLA w Byczynie p. Jaworzno. 3 2

Czeladnik krawiecki uzdolniony w wykonywa­
niu sukien męzkich i kobiecych, pragnie zna­

leźć robotę w warsztacie krawieckim. Adres: W 
Kołomijski w Bałuczynie, p. Gliniany. 3 3

Se”Tc!epifE
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OGŁOSZENIA.

Firma odznaczona medalami zasługi

mogę Wam przy zakupnie wszelkich 
płóciennych i bawełnianych wyrobów 
tkackich jedynie polecić zakład solidny 
a proszę nie zapominać napisać o wzory 

tylko do tkalni
H ieez^ slaw  Gonet,

K o rczy n a  p. iooo-

za tanie i dobre wyroby tkackie.

N o w o ść !
Mała orkiestra w kieszeni surduta.

Pewna liczba osób 
może utworzyć całą 
kapelę harmonik ust­
nych i bębnów.

Harmonika ustna z 
doskonałym akom­
paniamentem bębna.

Płyty mosiężne, 10 
dziurek, 20 tonów I-a 
jakość i bęben skó­
rzany. Każdy może 

natychmiast grać. Sztuka w eleganckim kar­
tonie K. 2-50. Tasama harmonika z 16 
dziurkami, 32 tonami, urządzeniem tremolo- 
wem, I-a jakość z bębenkiem skórzanym w 
elegancki karton opakowana K. 3.

Wysyłkę za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości uskutecznia:

C. k. dostawca nadworny

Konrad
dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 

w B r i i x  Nr. 1158. (Czechy). 
Katalog główny, bogato ilustrowany z prze­
szło 3000 odbitek wysyła się na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie. 5—2

D om murowany w Wadowicach, naprzeciw kla­
sztoru OO. Karmelitów, pod nrem 592, składa­

jący się z dwu ubikacyi, z piwnicą, stajnią, chle­
wem, studnią, ogrodem młodym owocowym i wa­
rzywnym i 1 morgiem gruntu, ma Józef Fluder 
do sprzedania z wolnej ręki i za kwotę 7,000 kor.

Zegarek kieszonkowy
z  ł a ń c u s z k i e m  3  k o i * .

Wspaniały zegarek kieszonkowy, ze 
srebra „Gloria" z werkiem kotwicznym 
systemu Roskopf, wraz z pozłacanym 
łańcuszkiem, tylko 3 kor. 3 sztuki z 
łańcuszkami 8 kor. Wysyłka za za" 
liczką lub za nadesłaniem gotówki.

D. K e ss le r , „Gloria-Export”
Kraków, nr. 3042. Cenniki darmo i opłatnie.

Wlssaynj? E sto lik i m aszyn ow e  
bardzo silnej konstrukcyi, do wy­
robu dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych.

Sikawki przenośne, dwu i czte­
rokołowe po cenach fabrycznych 

poleca:
Dorn d la  H andlu  i P r z em y słu  

w  C h rza n o w ie .

uczniów do nauki ślusarskiej przyjmie p. R O- 
BERT SUCHY w Bielsku.
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B ez n a u cz y c ie la , b e z  nauki, 
b e z  z n a jo m o śc i nut

może każdy na moim

akordeonie do dęcia"t t

W
O
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wygrywać pieśni, tańce i marsze. Szcze­
gólnie poleca się przy weselach, zabawach 
towarzyskich, vvycieczkach itp. Instrument 
ten ma 10 klawiszy, 20 tonów, 2 klawisze 
basowe i kosztuje sztuka razem z samo­
uczkiem tylko K. 2*50, 3 sztuki K. 7* 

Akordeon w najlepszem wykonaniu i z 
najlepszymi tonami kosztuje K. 3*50 za szt. 
Wysyłkę za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości uskutecznia c. i k. 

dostawca nadworny
H A N N S K O N R A D

Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych 
w Brux, Nr. 1159. (Czechy).

Bogato ilustrowany katalog główny z prze­
szło 3000 odbitek darmo i opłatnie. 5 3

gjBBHfi

T o w a r z y stw o  o g r o d n ic z e  
w  W ad ow icach

poleca szczepy:
15 gatunków doborowych jabłoni 1 sztuka 

5  .  ,  grusz ( 8 u a h .
nadto śliwy, brzoskwinie, morele, maliny 
i porzeczki. 3_1
IW* Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

r \w ó c h  uczni do nauki krawiectwa pod dogod- 
v  nymi warunkami przyjmie MICHAŁ TATKA, 
majster krawiecki w Zabrehu nad Odrą (Morawa)

sVna porządnych" rodziców.
JERZY ZNACKI, majster kolarski (stelmach) 

w Kamienicy (obok Bielska). Poczta w miejscu.
p i la rz a  trzeźwego, na którego spuścić się można 
■ poszukuje się do tartaku. Zarobek dzienny 3 K 
do 3 K. 40 h. i mieszkanie. Zgłoszenia do Redakcyi’

*Nawozy sztuczne
koniczynę, buraki, papier na dachy, 
cement portlandzki, żelazka do płu­
gów, soszynę, gwoździe, drut kolcza­
sty, okucia budowlane, wagi decy- 
malne i stołowe, strzelby i rewolwery, 
farby, laki, pokost i wszelkie inne 
artykuły poleca, po cenach najtańszych

K. Michejda dawniej [j, Raffag
handel towarów żelaznych

w  B ia łej.
5 - 2

i ia  c z a s ie !  SKa czasieS
WSZELKI CH NASI ON

pochodzących z światowej firmy francuskiej 
Yilmorin Andrieux i Spółka 

dostarcza
W A L E R Y  A G O L 1 Ń S K A

w Krakowie, Półwsie Zwierzynieckie 48. 
„Precz z nasionami niemieckimi!“
Na żądanie rozseła się cenniki bezpłatnie.

Dostarcza się nasion wszelkiego rodzaju, jako to • 
warzywnych kwiatowych i pastewnych w naj­
lepszej jakości. Ceny przystępne niższe niż ce­
ny nasion pruskich. Nasiona rozseła się tylko 
w kopertach zaszytych lub w woreczkach oplom­
bowanych. F

Dla Kółek rolniczych, Stowarzyszeń gospodar­
czych i t. p. udziela się znacznych zniżek i usta­
nowionych cen katalogowych. Adres:
W. GOLINSKA, s p r z e d a ż  n a sio n
w Krakowie Półwsie Zwierzynieckie 48.

łonina biała najlepszego gatunku, 5 kilo 8 ko 
Szynka wieprzowa 5 kilo, 6 kor. Mięso w< 

łowe 5 kilo, 3 koron, Mięso wołowe zrazówk 
ub krzyżówka, 5 kilo, 4 kor. Bryndza owcza 

kilo, 5 kor.
Bracia Chrześcijanie, zamawiajcie u mnie towa 

bo tani a rzetelny. Kto zamawia, musi przysła 
2 kor., bo bez tego nie wysyłam. 5—4

A le k sa n d e r  K op acz,
Strutyn wyźny, poczta Dolina.
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Mowy, bardzo popłatni} przemysł krajowy
- wprowadziło w naszym kraju
Pierwsze Galicyjskie Przedsiębiorstwo Domowycli Robót Pończoszkowych

na płaskich maszynach do plecenia

L I  BAL i Spółka
zarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, cl. Kochanowskiego 1. 39/12.

Nic trzeba szukać zarobków u obcych za morzem.

Kto wyuczy się pracować na nowoopateiitowanej płaskiej maszynie do 
plecenia „Slavia“, ten może żyć bez troski. Zimą w ciepłej izbie, latem zaś 
w chłodzie pracuje sobie spokojnie; gotowe wyroby odsyła do firmy:
Libal i Spółka we Lwowie, przy ul. Kochanowskiego pod 1. 39/12
a za parę dni dostaje od tej firmy zapłatę w gotówce za pracę, oraz świeżą 
przędzę do dalszego wyrobu.

Wyuczyć się można bardzo szybko i bez wielkich zachodów.
Maszyny „ S l a v i a ” są najlepsze, a wskutek tego i najtańsze; nie trzeba 

zatem dawać się namawiać do kupna innych maszyn, a szczególnie unikać na­
leży maszyn kulistych.

Żądajcie wyjaśnień. Powołujcie 
się na nasze czasopismo.

Dawajcie to ogłoszenie czytać wszy­
stkim krewnym, sąsiadom i znajomym.

w

18,000 metrów najlepszych, bielonych, bez skazy

Resztek Rumburgskiego płótna.
Resztki po 4—18 metrów na bieliznę do noszenia lub pościeli w najlep­

szym gatunku, na żądanie do zmiany, są po

50 halerzy za 1 metr
d o  n a b y c ia .

Wyborowe, po j4—18 metrów długie resztki, po 55 h. Przesyłki próbek 
najmniej w 5 kilowym pakiecie, (około 45 metrów) uskutecznia się za pobraniem

S. STEIN, Przędzalnia lnu
w Nachod (Czechy).
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Bank ziemski w Łańcucie.
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniezoną porpką.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 
100 kor. wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5 % z półro- 
cznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 y y

14y y  y y  y y y y 3000 y y

„ 30 „ y y 5000 y y

„ 60 „ y y 10000 y y

i wy;
Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, 

opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 % od sta, a to stoso­
wnie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym do­
starcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 
4 do 7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol.

DYREKCYĄ.

Wyd, ks. Stan, Stojałowski i Spółka, Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. J. Hankus w Bielsku 
Drukarnia p, !. K, Studenckiego, wł, Sp. w Białej.


